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Wice jomlniczy.
O d  n a jd a w n ie jszy ch  c z a s ó w  o d cz u ­

w a li  ludzie, m a ją c y  w sp ó ln e  interesy, c z y  
to sp ołeczn e,  polityczne, c z y  zaw od ow e 
—  potrzebę n arad zan ia  się nad sw oją  
dolą, nad o b m yślen iem  sp o s o b ó w  odw ró­
cen ia  z a g ra ż a ją c y c h  im n ieb ezp iec zeń stw  
i nad obron ą tego, co p ra c ą  i zap o b ie­
g l iw o ś c ią  już posiedli.

N a r a d y  s p ó lr e  są szczegó ln ie j  w ta­
k ic h  w a rs tw a c h  p r a c o w n ik ó w  potrzebne 
i ko n ieczn e ,  k tó re  p racując  przez w ię ­
ks zą  cz ę ść  roku w  rozprószeniu  na s z e ­
rokim  o b szarze  kraju, nie mają ani czasu, 
ani m ożności u tr z y m y w a ć  p o m ię d z y  s o ­
bą  c ią g łe j  łączn ości  i porozum ienia.

S z cze gó ln ie j  w te d y  z w o ły w a ć  i na­
rad zać  się potrzeba, k ie d y  sp o s trze ga m y,  
że stosu n k i i po łożen ie  nasze coraz to 
w ięcej  i co ra z  szyb cie j  psują s ię  bez w i ­
d o k ó w  p o p r a w y  na lepsze. S to su n k i  p ra­
c y  i b y tu  g o r z e ln ik ó w  w G a l ic y i  p o g a r ­
szają  się z roku na rok w sp osób  za s tra ­
sza jący  mimo tego ,  że z d a w a ło b y  się, iż 
g o rz e ln ic tw o  rozw inęło  się w  kraju n a ­
szym  pom yśln ie, a l iczba  go rze lń  stale 
po m n aża  się  od lat  k ilkun astu  i produ- 
k e y a  sp irytu su  w zrasta.

A  je d n a k  za w ó d  g o rz e ln ic z y  staje  ' 
s ię  w c ią ż  u c iąż l iw sz ym  i p rzyk rze jsz ym ,

w artość  p ra c y  zaw od ow ej o b n iż y ła  się 
i w c ią ż  panuje w tym  k ie ru n k u  tenden- 
c y a  zn iżkow a. *

K t ó ż  w p ie rw s z y m  fz ę d z le  p o w in ien  
z a s ta n o w ić  się nad tym  sm u tn ym  o b ja ­
wem, jeże li  nie ci, k t ó r y c h  taki stan 
rz e c z y  d o ty k a  wprost ?

P rz e c ie ż  ci, co sp o w o d o w a li  u p o ś le ­
dzenie z a w o d o w c ó w  g o rze ln ic zy ch ,  nie 
ze ch cą  p ierw si 1 z w łasn ej  och oty  z tej 
d ro g i  zaw rócić .  —  T rz e b a  na nich w p ł y ­
n ąć o d w oła n iem  się do z d ro w e g o  r o z ­
sądku, do u czu ć  s łu szno śc i  i s p r a w ie d l i ­
wości,  a g d y  to nie p oskutkuje, należy  
u ży ć  in n yc h  ś ro d k ó w  le g a ln y c h  i p o w a ­
żn ych, a b y  k o n ie cz n ie  s p o w o d o w a ć  ich 
zw rot  na d ro g ę  rozumną.

Z astęp  p r a c o w n ik ó w  g o rz e ln ic z y c h  
w naszym  kraju  w zrósł  już do takiej 
l iczby, ze b y le  s ię  razem  skupił, za s ta ­
n o w ił  i narad ził  nad sy tu a c y ą ,  p o łoże­
niem i p otrzebam i sw ojem i, to p rzec ież  
j e g o  ze s p o lo n y  f ł o s  b ęd zie  m usiał w c z e ­
śniej, cz y  później z a w a ż y ć  na szali k>- 
só w  c a łe g o  p rzem ysłu .

N a p o je d y n c z y c h  o so b n ik ó w , n ie z a ­
d ow o lo n y ch  z po ło że n ia  sw e g o ,  nikt u- 
w a g i  zw ra c a ć  nie będzie, ale  g d y  się 
ze sp o lą  w s z y s c y  razem  w  jeden po tę żn y  
g io s  żąd ania  p o p ra w y  o p ła k a n y c h  s to su n ­
k ó w / g d y  się upom ną ’ spoinie o p raw o 
do o p iek i  u s ta w o d a w cz e j ,  to nie m oże 
b y ć ,  b y  taki  g ło s  s i ln y  nie zn a la z ł  p rzy
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w y t r w a ło ś c i  i c ie rp l iw o ś c i  —  o d ź w ię k u  
■ w  s ferach  m iarodajnych.

W  dzisiejszej trudnej i mozolnej 
w a lc e  o b y t ,  u z y s k u je  p o p r a w ę  doli t y l ­
k o  ta klasa lub g ro m a d a  p rac o w n ik ó w , 
k tó ra  pocrafiła się silnie sk up ić  i p o s ia ­
da śm iałość  do s ta w ia n ia  s łu szn ych  ż ą ­
dań.

S łu sz n o ść  i sp ra w ie d liw o ś ć  —  p o­
w iadają  —  z a w s z e  odn iesie  z w yc ię ztw o ,  
ba... k ie d y  te sz lach etn e  p o czu cia  coraz 
więcej za g iu s z a ja  w  s p o łe c z e ń s tw ie  na- 
szem  żąd ze  z d o b y w a n ia  „p er  fa s  et ne- 
fa s “ coraz  więcej korzyści '  m ate ry a ln y c h .

G a l ic y js c y  p r a c o w n ic y  g o rze ln ic zy ,  
z w ła s z c z a  c i  z a w o d o w o  w y s z k o le n i  i u- 
k w alif ikow an i,  m ają bardzo  w ie le  p o w o ­
d ó w  do s łu sz n eg o  n arze k a n ia  na p o k r z y ­
w d z e n ie  ich ta k  pod w z g lę d e m  m ateryal-  
nym , jak  i m oraln ym . —  N a r z e k a n ia  te 
i s k a r g i  nasze m u sim y k o n ieczn ie  s tre ­
ścić i s fo r m u ło w a ć  w  p o stu la ty  n a le ż y ­
c ie  uzasadnione. —  W  tym  celu trz e o a  
nam  z e b ra ć  się  razem ja k  najliczniej i 
m ożliw ie  najspieszniej.

Zjazd  w  S ie b ie c z o w ie  p o ło ż y ł  już  
p o d w a l in y  pod tak ie  o b ra d y ,  a le  że b y ł  
t y lk o  o k r ę g o w y m  i nie m iał charakteru  
zjazdu o g ó ln e g o  k r a jo w e g o ,  m usim y z a ­
tem  k o n ie c z n ie  u rz ą d z ić  w czasie  t e g o ­
ro c z n y c h  fery j  g o r z e ln ic z y c h  k r a j o w y  
w i e c  g o r z e l n i c z y ,  na k t ó r y  niechaj 
s ta w ią  się do s to lic y  kraju  w s z y s c y  go- 
rze ln icy  g a l ic y js c y ,  a w te d y  g ło s  i u c h w a ­
ły  nasze m ieć b ę d ą  d aleko  w ię k s ze ,  szer­
sze  i sk uteczn ie jsze  zn aczen ie.

O  b l iż s z y c h  s z c z e g ó ła c h  p ro je k to ­
w a n e g o  w iec u  i o postu latach  p r a c o w n i­
k ó w  g o rze ln ic zy ch ,  m a ją c y c h  się na tym  
w ie c u  o m ó w ić ,  n a p isz em y  w  i num erze 
następnym .

Browna nowe poglądy 
o moczeniu jęczmienia.

Odczyt S Piekuckiego wygłoszony na kośeiańskiem
żebranin okregow em  dnia 10. m aja 1908.

( £  Przeglądu gorzelniczcgo N r. 5J.

W  ostatn im  cz as ie  coraz w ięcej zaj­
muje się te o r e ty c y  i p r a k ty c y  k w e s t y ą

p ro d u k o w a n ia  j a k  n a j le p sz e g o  słodu, ja k  
daw niej n a jw ięce j  d rożdżam i się za jm o ­
wano.

P ro l .  dr. P a r ó w  n a z w a ł  słód „ S e e le  
des B r e n n e r e ib e tr ie b e s “ i to n a j le p sz ym  
jest  dow odem , ja k  w a ż n ą  jest  k w e s t y a  
d o b re g o  słodu dla g o rze ln ik a .

W y m a g a  się od słodu, a b y  b y ł  w o ln y  
od za n ie c zy sz c za ją c yc h  m ik ro o rg a n ó w , —  
w y m a g a  się zaś g łó w n ie ,  a b y  b y ł  ja k -  
n a jb o g a ts z y  w dyastazę .  Z łe g o  o d fe rm e n ­
tow an ia  p r z y c z y n ą  m oże b y ć  zakaźn ość ,  
m oże  b y ć  n ieo d p ow iedn ie  n o rm o w a n ie  
tem peratur, lecz  najczęściej pow odu je  złe 
o d fe rm e n to w a n ie  b ra k  d y a s ta z y  ku  k o ń ­
c o w i  fe rm e n ta cy i  następnej, — a za ch o ­
dzi b ra k  d y a s t a z y  z d w ó ch  p r z y c z y n  i to :

a lb o  z p o w o d u  zap arzen ia  d y a s ta z y ,
a lbo  z tej p r z y c z y n y ,  iż d od a n y  s łó d  

u b o g i  b y ł  w d ya sta zę .
W o b e c  z n a k o m ite g o  urządzenia  dzi­

sie jszych  s y s te m ó w  zaciern i można p rzy  
u w a żn em  i aku ratn em  zacieraniu  u c h r o ­
nić się od zap arzen ia  słodu, —  rów n ież 
u n ik n ąć  można nadm iaru  k w a s u  w  z a ­
cierach , p r z e s trz e g a ją c  w całej g o rze ln i  
w zorow ej czystości,  je ż e l i  w ię c  nie od­
fe rm e n to w a ł  za c ier  d la  b r a k u  d ya sta zy ,  
to z w y k le  ztąd  to pochodzi, że słód ja k o  
tak i  je s t  w  d y a s ta z ę  u b o g i.  C z y  w  z a ­
c ierze  o dfe rm e n to w a n y m  znajduje sie 
je sz cze  d y a s ta z a  lub zach od zi  b ra k  ta ­
k o w ej z ła tw o ś c ią  s k o n s ta to w a ć  m ożem y 
za pom ocą rozczyn u  guajaku, le cz  nie 
m a m y  ła tw o  w y k o n a ln e j  p ró b y  do o z n a ­
czen ia  za w a rto śc i  d y a s ta z y  w  słodzie  i ja k  
rz e c z y  dzisiaj stoją  m o g ą  p rób ę  tę w y ­
ko n a ć  d okład n ie  ty lk o  a n a li ty c y  w  lab o -  
ratoryach, a w ła ś c iw ie  pow in n o  się  znać 
z a w a r to ś ć  d y a s ta z y  w każdej sztuce słodu.

D r. H. H an n o  w, technik  p r z y  b e r l iń ­
skiej s ta c y i  dośw iadczaln ej  p odaje  rezu lta t  
siedm iu analiz z ie lo n eg o  słodu  w  ze sz łym  
roku  w  B e r l in ie  w y k o n a n y c h  j a k  n a s tę ­
puje : zaw arto ść  wo'dy 57,3 —  53,3 —  58,1 
—  53»9 —  51.2 — 49 ,9 —  49,8% siła dyasty- 
czna w e d łu g  L in tn e ra  44 —  62 — 130—  
117 —  120 —  140 —  130%  siła  o b licz o n a  na 
sta łą  su b s ta n c y ę  104 —  133 - -  210 —  218 —  
246 —  260 —  2Ó5°/o-



Z o g ro m n yc h  różnic w  zaw artości  
d y a s ta z y  i to w a h a ją cy ch  sio p o m ięd zy  
4 4 — 133 w z g lęd n ie  104 — 265 proc. w y ­
c ią g n ą ć  trzeb a  w ła ś c iw e  w n iosk i  — r ó żn ic e  
te ogrom n e, są nam ró w n o c z e śn ie  w ytło- 
m aczen iem  n ie ró w n e g o  o d ferm en to w an ia  
1 n ie ró w n y c h  t a k  często w y d a t k ó w  w o k o ­
w ic ie  we w a ru n k a ch  czasem  rów n)'ch.

Z jęczm ien ia  o d an yc h  p rzym io tach  
w y p ro d u k u je  jed en  g o r z e ln ik  słód o 104 
proc. —  inn y zaś o 265 proc. za w a rto śc i  
d yastatyczn ej,  —  n ajlepszy  to dow ód, że 
trzeba nie ty lk o  ch cieć  lecz i um ieć  u p ra­
w ia ć  s łó d  o j a k  n ajw iększej  w artośc i  
d yasta tyczn ej ,  — je dnem sło w em , trzeb a  
znać w s z y s t k ie  w a ru n k i  i r e g u ły  u p r a w y  
słodu.

W  ostatnim czasie  o p u b lik o w a ł  a n ­
g ie ls k i  u czo n y  B r o w n  w y n ik i  s w y c h  b a ­
dań co do m oczen ia  jęczm ien ia , a prze- 
t ło m a c z y ł  te. ro zp raw ę  na j ę z y k  n iem ieck i  
prof. dr. W in d is c h  z B erlin a . B a d a n ia  
B r o w n a  są jed yn ie  te o retyczn ej  natury , 
lecz  w o b e c  tak  w ażn ej k w e s t y i ,  j a k ą  jest  
u p raw a  d o b re g o  słodu  dla  g orze ln i,  w arto  
i takie  w y w o d y  pozn ać —• m ian ow ic ie ,  iż 
rezu ltaty, jak ie  B r o w n  osięgnął,  są zu p e ł­
nie  now e.

O p is a w sz y  b u d o w ę  ziarna ję c z m ie n ­
n e go  oraz n ie w y t ło m a c z o n y  dotąd  s p o ­
sób, j a k  dostaje się w oda do w nętrza  
ziarna, p rzy p o m in a  B r o w n  w  c ią g u  d a l­
sz ym  sw e  w  d a w n ie js z y c h  la ta ch  u c z y ­
nione spostrzeżenia, iż z ie lo n y  k o lo r  n ie­
k tó r y c h  z a g ra n ic z n y c h  jęczm io n , w c a le  
nie je s t  d o w o d e m  niedojrzałości ziarna, 
le cz  pochodzi  to za b a rw ien ie  od z ie lo n o - 
n ie b ie sk ie g o  b a r w ik a  roślin nego, znaj­
d u ją ce g o  się w  a le u ro n o w y c h  k o m ó rk a c h  
ziarna. B a r w n ik  ten nabiera  ta k  ja k  l a k ­
mus c z e rw o n e g o  koloru, g d y  oddziałują 
na n ie g o  k w a s y .  A b y  p r z e k o n a ć  się., c z y  
do w n ę trz a  m o c zo n y ch  ziarn n ieu szk o ­
d zo n y ch  dostają  się  z w od ą  tak ż e  i k w a s y  
z a m o c z y ł  B r o w n  sz e ś c io rzę d o w y  chilijski 
jęczm ień  w 4, 9, 18, 36 1 58 p r o c e n to w y c h  
roz czy n ach  k w a s u  s ia rcza n e go . I oto w y ­
k a z a ł  się rezultat  n ie s p o d z ie w a n y  —  do 
Wnętrza ziarna doszła  w o d a  a nic k w a s u  
siarczan e go . Z a m o c zy ł  B r o w n  dalej ziarna

w  85 p r o c e n to w y m  k w a s ie  s iarczanym , 
w y m y ł  g o  i p o d a ł  w  k o rz y s tn y c h  w arun ­
k a c h  p ro c e so w i k ie łk o w a n ia  i jęczm ień  
k ie łk o w a ł ,  pom im o, iż k w a s  s ia rcza n y  
tak  b y ł  ostry ,  iż z n is z c z y ł  n a s k ó r e k  z iar­
na. C i e k a w y  to w ie lc e  w y n ik  i dla c h e ­
m ika  i d la  b o tan ik a .

W  d alszym  c ią g u  m o c z y ł  B r o w n  
jęczm ień  w s i ln y ch  ro z c z y n a c h  z w ią z k ó w  
miedzi, że laza  1 t. d. —  s k u te k  p ozosta ł  
p o z o s ta ł  ten sam, —  do w n ętrz a  ziarna 
dostała  się t y l k o  w oda, —  sole zaś p o z o ­
s ta ły  z e w n ą trz  ta k o w e g o .  J e d yn ie  jod  
s tanow i pod tym  w z g lę d e m  w y ją t e k  — 
w n ik a  on w ra z  z w o d ą  do w n ętrza  ziarna.

S k o n s t a t o w a w s z y  ten n a d zw ycz a jn y  
fakt, iż ty lk o  w o d a  dostaje się do w n ę ­
trza ziarna, a k w a s y  i sole ze w n ą trz  zo 
stają, b a d a ł  dalej B r o w n  naturę te g o  
zjaw iska .  W  celu  t y m  m o c z y ł  on ziarna  
w  ro z czy n ach  ro z m a ity c h  soli i b a r w n i ­
k ó w  i b a d a ł  p rzek ro je  m ikroskop em , 
i w y k a z a ło  się, -ż t a k  sole ja k  i b a rw n ik i  
p rz e n ik n ę ły  przez c a łą  g r u b ą  ze w n ę trzn ą  
łu s k ę  i w reszcie  p rzez  p ie r w s z y  c ie n k i  
o b w ło k  n a s ie n n y  (Perikarp ), lecz  zo s ta ły  
p o w s trz y m a n e  przez d ru g i  c ien k i  o b w ło k  
n asien n y (Testa),  k t ó r y  o tacza  b e z p o ­
średnio o w o c n ik  i en dosperm . Jest to rze ­
czą  za stan o w ien ia  god n ą, iż b ło n k a  tak  
c ien ka, k tó r a  w e w ie lu  m iejscach n aw et 

'/aooe c a â g ru b o ś c i  nie posiada, p o w s tr z y ­
m ać m oże sole i k w a s y  w e w zm ian k o ­
w a n y  sposób, —  a jeszcze  więcej z a s ta ­
n aw ia jącą ,  że p rzez  48 g od zin  chroni 
o w o cn ik  od g r y z ą c y c h  w p ły w ó w  bardzo  
ostrych  k w a s ó w .

W  k a ż d y m  raz ie  u do w o d n ił  B ro w n , 
iż w ie le  n ie o rg a n ic z n y c h  soli  i k w a s ó w  
zn ajd u jących  się w e w o d zie  użytej do 
m oczen ia  nie p rzechod zi do w n ętrza  z ia r -/ 
na, pom im o, iż w od a  z ca łą  ła tw o śc ią  do 
w nętrza  ziarna p rzen ika. T e j  dziwnej 
w ła ś c iw o ś c i  ję czm ie n ia  nie znano dotąd, 
—  poznanie tej w ła ś c iw o ś c i  b ed zie  z p e ­
w n ośc ią  p ow odem  do za p ro w a d z e n ia  n o ­
w y c h  zm ian w  procesie  m oczenia, a tern 
sam em  w u p raw ie  słodu.

U d o w o d n io n y  przez B r o w n a  p e w n ik  
n a p ro w a d z a  dalej na dalsze  wnioski. I  taić
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sądzono, iż w o d a  do m oczen ia  u ży w a n a  
w y łu g o w u je  z w n ętrza  ziarna p e w n e  
s k ła d n ik i  i u w a ża n o  do tego  czasu za 
regu łę ,  iż woda m ię k k a  w ięcej  m oże vvy- 
łu g o w y w a ć  s u b s ta n c y i  z w n ę trza  ziarna 
aniże li  w od a  tw ard a . N a  m ocy  u d o w o d ­
n ionych, przez s ie b ie  o p isa n y ch  p o w yże j  
p e w n ik ó w , p rzy p u sz c za  B r o w n ,  iż b łon a- 
testy ,  tak  sam o nie p rzep u szcza  su b stan ­
c y i  z w n ętrza  ziarna na zew nątrz , j a k  nie 
przep uszcza  soli i k w a s ó w  n ie o rg a n i­
cz n y ch  ze zew nątrz  do środka . P r z y r o d n ic y  
nie znają do te g o  czasu  tak ie j  m em bran y, 
k tó r a b y  w ten sp osób fu n k c y o n o w a ła .  
P e w ie n  p rz y ro d n ik  tw ie rd z i  w p ra w d zie ,  
iż w y ją t e k  tak i  s tan o w i sk óra  g rz b ie to w a  
żaby, le cz  in n y  f i z y o lo g  zap rze cza  temu. 
T e s ta  jest  zresztą  m em bran ą m artw ą  i nie 
udało  się do t e g o  czasu stw ierdzić ,  a b y  
w o d a  z w n ętrza  z ia rn a  co bądź w y ł u g o ­
wała. W e  w o d zie  u żyw an e j do m oczen ia  
s tw ierd zon o  w p r a w d z ie  c o k o lw ie k  w y ł u ­
g o w a n y c h  su b stan cy i,  le cz  B r o w n  jest 
przek o n an y, iż w y c i ą g i  te p o ch o d z ą  ty lk o  
z łu sk i  a nie z w n ę trz a  ziarna. N a  tem at 
ten p r z y ta c z a  B r o w n  s z c z e g ó ły  sw yc h  
badań, le cz  ty c h  n iep od ob n a  jest w s z cz u ­
p ły c h  gran icach  od cz y tu  streszczać. N am  
w y sta rc zą  rezu lta ty  badań i p odan e przez 
b adacza  p e w n ik i ,  a tak im  p e w n ik ie m  
p rzez  B r o w n a  u do w o d n io n ym  jest  ten 
fakt, że do wnętrza n ie u s zk o d z o n e g o , me- 
s k a le c z o n e g o  ziarna t y lk o  sam a w oda 
dochodzi,  a w s z y s tk o  inne co w e w od zie  
zn a jd ow ać się może, na ze w n ątrz  p o z o ­
staje. W o b e c  te g o  obojętnem je st  cz y  
m o c z y m y  jęczm ień w e w o d zie  tw ardej 
lub m ię k k ie j;— n ie  tw ard o ść  lub m ię k k o ś ć  
w o d y, lecz  co n a jw y że j  w y ż s z a  lub n iż ­
sza  tem p eratu ra  s p o w o d o w a ć  może p rę d ­
sze lub w o ln ie jsze  u m oczenie  ję czm ien ia .  
Zazn aczam  jeszcze , iż B r o w n  u ż y w a ł  do 
p rób  a n g ie ls k ie g o  jęczm ien ia  C h e v a l ie r  
i pó łn ocn o  - a fr y k a ń s k ie g o  sześciorzędo- 
w e g o  jęczm ien ia. W y p a d a  w k o ń cu  za ­
sta n o w ić  się, ja k ie  m o ż n a b y  z badań 
B r o w n a  dla p r a k t y k i  w y c i ą g n ą ć  w n io s k i?

Zdaniem  mojem da się streśc ić  m o­
żl iw o ść  w n iosk u  w dla  p r a k t y k i  w  n a ­
stęp n ych  w a ru n k a c h :

1) D o w n ętrz a  m o c z o n y c h  ziarn 
n ieu szkodzon ych  nie p rze c h o d zą  n i e o r g a ­
niczne sole i k w a s y  —  ty lk o  woda. W o b e c  
te g o  u ż y ć  m ożna p o d c za s  m oczen ia  i s i l ­
n ie jszy ch  r o z c z y n ó w  k w a s u  s ia rc za n e g o  
bez o b a w y  u szk od ze n ia  s i ł y  k ie łk o w a n ia  
jęczm ien ia.

2) P o n ie w a ż  testa  — d ru g i  o b w ło k  
n a s ie n n y  — i ze ś ro d k a  nie p rzep u szcza  
na ze w n ątrz  ża d n y c h  su b s ta n c y i,  przeto  
z ró w n y m  sk u tk ie m  u ż y ć  m ożna do m o­
c z e n ia  ta k  w o d y  tw ardej  ja k o  i m ięk k ie j.

3) T y l k o  ta k  d łu g o  jaK testa  je s t  
n ieuszkodzon ą nie  p o trz e b a  o b a w ia ć  się, 
a b y  k w a s  sia rcza n y  do o d k aże n ia  podczas 
m oczenia  u ż y t y  u szkod ził  o w o cn ik ,  lub 
w o d a  w y ł u g o w a ć  m ogła s u b s ta n c y e  ja k ie -  
bądź z w n ętrza  ziarn ję czm ie n ia ,  n a to ­
miast m o g ło b y  się to dziać, g d y  testa 
zostanie  podczas m łó cen ia  lub cz y s z c z ę  
nia ziarna u szk od zo n ą  i d la te g o  z tego  
pu n ktu  w id zen ia  trzeb a  s ta ra ć  się u ż y ­
w a ć  na słóc1 ty lk o  ziarn n ie u s zk o d z o n y ch  
tern więcej, iż o d łączo n e  ziarna u szk o ­
dzone d oskon ale  sp ie n ię ż y ć  m ożna jako 
karm  dla b ydła .

4) G d y  p o d czas  r o s tk o w a n ia  ukażą  
się na ze w n ą trz  Kiełki k o rz o n k o w e ,  to 
o tw a rtą  jest  tern sam em  d ro g a  do wmętrza 
ziarna i dla te g o  w  tern sta d yu m  nie 
w oln o  już u ż y w a ć  do sk ra p ia n ia  słodu 
ś r o d k ó w  p rz e c iw g n iln y c h ,  g d y ż  m ożn a b y  
zn isz czy ć  si łę  ż y w o tn ą  i o w o c n ik a  1 k o ­
rzo n k ó w .

J a k  w id z im y  u d a ło  się  B r o w n o w i  
p o d p a trz y ć  p e w n e  tajem n ice  p r z y r o d y  
w  k ie ru n k u  n as interesującym . M oże te 
n au kow ej n atu ry  p e w n ik i  p o trz e b o w a ć  
b ę d ą  uzupełnień  z p r a k t y k i , —  w  k a ż d y m  
razie trzeb a  in form ow ać  się  dalej w tym  
kierun ku, a n a w e t  z ostrożn ością  p r z e ­
p ro w a d zić  p ró b y ,  c z y  z a s to so w a n ie  w y ­
m ien io n ych  sp ostrzeżeń B r o w n a  nie p r z y ­
c z y n i ło b y  się do w y p r o d u k o w a n ia  słodu 
c z y s te g o  i b o g a t e g o  w  dyastazę .
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Problemat sporny w kwestyi u k n z a n ia  
M  W t a e j .

Odczyt, wygłoszony przez Izydora Nussbauma na 
Zjeździe Członków polskiego To w. Gorzelniezego 

w Siebieczowie w dnia 10. maja 1908.

N a p o dw alin ach , za ło ż o n y ch  w roku 
1862 p rzez  P aste ura ,  a w z m o c n io n yc h  n a ­
stępn ie  p rzez  H an se n a, s ta n ą ł  dzięki w y ­
trw a ły m  i s k w a p l iw y m  zabieg-om c a łe g o  
zastęp u  u czo n ych  b a d a c z y ,  g m a c h  nowej 
g a łę z i  nauki,  k tó ra  — ■ m im o sw ej mło 
dości, za jęła  m iejsce  poczesne w śród  n au k  
p r z y r o d n ic z y c h .  D z ię k i  o d k ry c io m  tej 
g a łę z i  nauki, zaczęto  się tak ż e  gorliw ie j  
zajm ować b a d an ie m  istot ch em iczn ych , 
z n a n y c h  pod n a z w ą  e n zym ó w . W  p rze­
c ią g u  lat  k i lk u  w z b o g a c o n o  ten rodzaj 
w ie d z y  tak  dalece, że musiano dla niej 
z a ło ż y ć  p o d w a l in y  pod  n o w ą  naukę, z w a ­
ną e n zy m o lo g ią .  W i d z i m y  więc, że ta­
j e m n i c a —  k tó rą  P a s te u r a  g e n ia ln y  u m ysł  
w y r w a ł  naturze —  zam ien iła  się na  łu k  
św ie t ln y ,  k t ó r y  nie ty lk o  c ien ie  p rze ­
szłości o św iec ił ,  a le  także  w bezd en n em  
morzu p rzy sz ło ś c i  j a k  p o ch o dn ia  nauce 
n o w e d ro g i  wskazuje.

W i e l k i  p o stę p  ty c h  nauk w zasto­
so w a n iu  do p rze m y słu  fe rm e n ta c y jn e g o  
s p ra w ił  to, że k a ż d y  z nas c h o c ia ż b y  
najbardziej  d o trz y m u ją c y  k ro k u  p o stę p o ­
wi, czuje p o trz e b ę  cz ę stsz e g o  in fo rm o ­
w an ia  się o n o w o ściach  n a u k o w y c h  1 
zm ian ach  d o ty c h c z a s  p a n u ją c y c h  p o g lą ­
dów , b y  m ódz się o ry e n to w a ć  w  tym  
św ie c ie  n o w y c h  zjaw isk ,  w t y m . ś w i e c i e  
n o w y c h  h ipotez i teo ry j,  k tó re  nie w ie ­
dzieć j a k  p o w ią z a ć  z tern, c z e g o  się j e s z ­
cze tak  n ied aw n o  uczyło. Jeżeli  się za­
sta n o w im y  nad o d k r y c ia m i i w y n a la z k a ­
mi najnow szej d o b y  w n aszym  p r z e m y ­
śle, sp os trze żem y , że  p a n u ją c y m  dziś 
k ierun k iem  o b ra n ym  przez p o je d y n c z y c h  
b a d a c z y ,  je s t  uproszczenie  c a łe g o  p o stę­
p o w a n ia  te ch n icz n e g o ,  g łó w n ie  zaś  te g o  
żm u d n ego  i z a w i łe g o  p o stę p o w a n ia  p rz y  
h o d o w li  d rożd ży  za ro d o w y ch .  N a  dow ód 
p rzy to c z ę  k w e s t y ę  u k w a s z a n ia  g le b y  
d rożdżow ej,  na g ru n c ie  której p o w s ta ł  
zacię ty ,  d o ty c h c z a s  . nie r o z s tr z y g n ię ty

spór, c z y  k o rz ys tn ie jsz e m  je s t  u k w a sz a-  
nie g le b y  drożdżow ej k w a s e m  m le k o w y m  
c z y  też u k w a s z a n ie  k w a s e m  m in era ln ym  
i k tóra  w s k u te k  tego  od lat  k i lk u  nie 
przestaje zapełn iać  s z p a lty  niem al całej 
p r a s y  zaw o d ow ej.

K w e s t y a  ta b y ła  rów n ież  m iędzy 
innym i przedm iotem  obrad na V I I I .  m ię­
d z y n a ro d o w y m  k o n g r e s ie  ro ln iczym  w e  
W ie d n iu ,  le cz  i tam w s k u te k  ro z b ie ż n o ­
ści p o g lą d ó w  nie p o s tą p iła  an i o k ro k  
naprzód.

B ą d ź  co bądź n a leża łob y  je d n a k  p r o ­
b le m a ty  sporne ro z w ią za ć  c h o c ia ż b y  t y l ­
k o  dla  rozjaśnienia  pojęć i s p ro w a d z e n ia  
p o g lą d ó w  na norm alne tory. W y c h o d z ą c  
zaś z z a p a try w a n ia ,  że do ro z w ią z y w a n ia  
za g a d n ie ń  cz y s to  d o ś w ia d c z a ln y c h  naj­
bardziej  k om p eten tnym i są p r a k ty c y ,  p rze­
to k o rz ystam  z obecn ej tak  doniosłej i po 
ważnej ch w il i  i s taw iam  w n iosek ,  a b y  
k w e stę  sp orn ą  ostateczn ie  rozstrzygn ąć .  
Zanim je d n a k  p r z y s tą p im y  do zrealizo­
w a n ia  tej myśli, m u sim y sobie  u p rz y to m ­
nić w s z y s tk ie  w arun k i rozwoju, w zrostu  
i ży c ia  ferm en tó w  o rg a n iz o w a n y c h  w ś w i e ­
tle  n a jn o w s zy ch  b adań  n a u k o w y c h ,  g d y ż  
w ó w c z a s  ła tw ie j  nam  będzie  w y w n io s k o ­
w ać,  jak ie  c z y n n ik i  p rze m a w ia ją  za je-  
dnem, a ja k ie  za d ru gie m  u kw aszan iem . 
W  tym  w ię c  celu  zapraszam  s z a n o w n y c h  
P a n ó w  na k ró tk ą  w y c ie c z k ę  w dziedzinę 
tej g a łę z i  nauki, k tó ra  się zajmuje b a d a ­
niem tyc h  zjaw isk .

D z iś  już k ażdem u, n a w e t  najmniej 
z tech n iką  g o r z e ln ic tw a  obzn ajom ionem u 
w iadom o, że o w e  zn aczn e i lo śc i  a lk o h o ­
lu s p o ż y w a n e  przez lud zi i u ż y tk o w a n e  
w  p rze m y śle  p o w sta ją  z cu k ró w , dzięki 
w e g e ta ty w n e j  d zia ła ln o ści  m ik ro s k o p o ­
w e g o  g r z y b k a  d ro żd żo w e go . W ie m y ,  że 
o r g a n iz m y  te, g d y  się  znajdują w  odpu- 
wrednich w a r u n k a c h  o d ż y w c z y c h ,  w i l ­
g o tn o śc i  i te m p e ratu ry  posiada ją  zd o ln ość 
sp ro w a d z a n ia  g łę b o k o d r ą ż ą c y c h  zmian 
c h e m iczn y ch  w  ośrod ku o d ż y w c z y m  ; że 
dla n o rm a ln e g o  rozw o ju  p o trz e b a  im ja k  
w s z y s tk im  roślinom  za ró w n o  c ia ł  o r g a ­
n ic z n y c h  j a k  i p e w n y c h  z w ią z k ó w  n ie­
o rg a n iczn y ch ,  g ło w n ie  fo s fo ra n ó w  ma-



gnu, p o tasu  i w a p n i a ; że z a w a rto ś ć  
t y c h  c ia ł  w  p ły n ie  o d ż y w c z y m  musi b y ć  
ta k  ustosunkow aną, a ż e b y  w y s ta rc z a ła  do 
zb u d o w a n ia  s k ła d n ik ó w  z a w a r ty c h  w  ich 
c h em iczn ym  ro z b io rze ;  że w  śro d o w i­
s k a c h  o u stosu n kow an iu  p rze c iw n y m , o w e  
g r z y b k i  po w y c z e rp a n iu  się k tó re g o  s k ła ­
d n ika  ro z w ija ć  się nie m og ą . D a le j  w i e ­
m y, że  k a żd em u  g a tu n k o w i  z n ich  w ła ­
ś c iw ą  je s t  p e w n a  tem p eratu ra ,  w  której 
n ajlep ie j się ro z w ija  i której p r z e k r o c z y ć  
nie może, jeś l i  rozw ój do p e w n e g o  sto­
pnia nie m a b y ć  u p o śledzo n y , że p e w n e  
z w ią z k i  ch em iczne  j a k  sublim at, k w a s  
m a s ło w y ,  s a l i c y lo w y  i w ie le  in n ych  dzia­
ła ją  po p r ze k ro c ze n iu  pew nej gT an icy  
trująco na g r z y b k i ,  po odp ow ied n im  je ­
d n a k  rozcień czen iu  p o b u d zają  ich c z y n ­
ności f iz yo lo g iczn e  ; że w w ielu  razach 
p ro d u k ty  ferm en ta cy i,  g d y  s k u p i ły  się 
w p e w n e j  i lości  tam ują dalsze rozm n a­
żanie się  g r z y b k ó w .  T a k  sam o w iem y, 
że w s z e lk ie  drobnoustroje posiada ją  zd o l­
ność p rz y sw a ja n ia  się  do d a n y c h  w a r u n ­
k ó w  o d ż y w c z y c h ,  i że tak  p rzysw ojon e 
m o g ą  rów n ież  w e g e t o w a ć  w śr o d o w i­
s k a c h  nien orm aln ych. W r e s z c ie  w iem y, 
że a b y  c ia ła  p o k a r m o w e  m o g ły  s łu ży ć  
drobnoustrojom  do o d ż yw ian ia ,  muszą 
b y ć  rozpuszczalne  w w o d zie  i zdolne do 
p rzen ikan ia  b łon y  k o m ó rk ow ej,  a tam, 
g d z ie  n a p o ty k a ją  c ia ła  n ie o d p o w ia d a ją c e  
ty m  w arun kom , przez w y d z ie la n ie  p e ­
w n y c h  istot ch em iczn ych , p rzysp o sab ia ją  
sobie najczęściej  sam e g le b ę  o d żyw czą .

Zależn ie  od  rozrastania  s ię  i kszta łtu  
k o m ó r e k  w e g e t a ty w n y c h ,  tudzież z jaw isk  
w y w o ła n y c h  w  o środ ku  o d ż y w c z y m , m a­
m y  n iez liczo n e  o d m ia n y  i g a tu n k i  d ro ­
b n oustro jów . Dla nas najw ażn ie jszem i są 
dzożdżaki,  w y w o łu ją c e  ferm e n ta cy ę  a l­
k o h o lo w ą ,  tudzież b a k te ry e  k w a s u  m le ­
k o w e g o ,  w y w o łu ją c e  fe rm e n ta c y ę  m le ­
k o  w o - k w a s o w ą .  Co  do ty c h  ostatnich, to 
d ow od zą  nam  sp ostrzeżen ia  p rak tyczn e  
i n a u k o w e ,  że posiadają  one zdolność 
w y t w a r z a n ia  z ro z m a ity c h  c u k ró w  k w a s  
m l e k o w y ; że  proces ten nie jest  niczem 
innym , ja k  e n z y m o re a k c y ą ,  w y w o ła n ą  
en zy m e m  n a z w a n y m  przez B u c h n e ra  i

M aisenhaim eru  z y m a zą  k w a s u  m le k o w e ­
g o ;  że n a w e t  te m p e ratu ry  40— 440 R  nie 
w strzym u ją  ich rozw oju  i d zia łan ia  na g l e ­
bę o d ż y w c z ą ;  że z a w a rto ś ć  pc  nad i '5 %  
k w a s u  w  p łyn ie  o s łab ia  w p r a w d z ie  ich 
rozwój, a le  d z ia ła n ia  f iz y o lo g ic z n e g o  nie 
tamuje, a w re s zc ie ,  -że d zięk i  w y d z ie la ­
n ym  en zym o m  posiadają  także zdoln ość 
roz cze p ia n ia  c ia ł  b ia łk o w y c h  nie p rz e n i­
k a ją c y c h  przez  b ło n y  k o m o r k o w e  n a d a ­
ła  o d ż y w c z e  o prostszej stru ktu rze  ja k  
a m id y  i aminy.

C o  zaś do d ro żd ży  —  to najnow sze  
s p o s trze że n ia  dow odzą, że m o g ą  się one 
rozw ijać ty lk o  w g le b ie  reagu jące j  k w a ­
śno, g d y ż  r e a k c y a  ta k a  u ła tw ia  im p r o ­
ces  asy m ila cy i,  ze  zaw arto ść  n ie k tó ry c h  
o d c z y n n ik ó w  ch em iczn ych , ja k  k w a s  m a ­
s ło w y ,  m r ó w k o w y ,  fo s fo ro w y  i w ie le  in ­
n y c h  w m in im aln y ch  d a w k a c h  p o b u d z a  
ich c zyn n o ść  ży c io w ą ,  źe n iektóre  sole 
m ineralne, j a k  fo s fo r a n y  są w p ro st  nie­
zbędne do ro z w o ju ;  dalej, że dla o ch ro ­
n y  swej przed  za k a źn o ś c ią  i d la  procesu 
a sy m ila cy i,  nie potrzebują  drożdże z b y ­
tnio w y s o k ie j  za w a rto ś c i  k w a s u  w p ł y ­
nie o d ż y w c z y m  —  zależnie od ko n ce n -  
t ra c y i  i°  — 1-5° w y s ta rc z y ,  b y l e b y  ten 
k w a s  b y ł  ty lk o  c z y s ty  i w o ln y  od p r o ­
d u k tó w  u b o czn yc h  fe r m e n ta c y j ;  tak  sa ­
mo, że p r o d u k t  ich fe r m e n ta c y i  chron i 
je  w  w y s o k im  stopniu  p rzed  za k a źn ośc ią  
a w re s z c ie ,  że  ro z k ła d  cu k ru  na a lk o h o l 
i C O a opiera  się ty lk o  na e n z y m o re a k c y i .

W  s w y c h  n a jn o w s zy ch  p rac ach  d o w o ­
dzą B u c h n e r  i M aisenhaim er, że proces ten 
o d b y w a  się za p o ś re d n ic tw e m  2 e n z y ­
m ów  i to nie b ezp o śred n io  na alkohol,  
ry lko  w p ie r w  na k w a s  m le k o w y  w s k u ­
t e k  d zia łan ia  e n z y m a ty c z n e g o  zy m a z y ,  
a n astęp nie  d op iero  p o d  w p ły w e m  in ­
n e go  en zym u n a z w a n e g o  p rze z  n ich  la- 
ctacit-azą na w y s k o k  e t y lo w y  i C O a. W e ­
dle tyc h  p o ję ć  z a w ie r a ły b y  nasze drożdże 
n astęp u jące  e n z y m y :

M a lta z ę  zam ienia jącą  m altozę na deks- 
t r o z ę ; In w e r ta z ę  zam ien ia jącą  lewulo- 
zę  na cu k ier  in w e r t o w y ;  Z ym az ę  za ­
m ien ia jącą  d ek stroz ę  b ezp ośred n io  na 
k w a s  m le k o w y ;  L a c ta c ita z ę  zam ien ia ją cą
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p io d u k t  p ośred n i k w a s  m le k o w y  na p ro ­
dukt k o ń c o w y  alkohol.

Mniejsza lub w ię k s z a  in te n z y w n o ś ć  
o b ja w ó w  ż y c io w y c h  d ro żd ży  z a le ż y  g ł ó ­
w n ie  :

a) od stanu f i z y o lo g ic z n e g o  tz., c z y  
w  g le b ie  p rze w aż a ją  k o m ó rk i  stare  w e ­
g e ta t y w n e ,  c z y  tez m łode z a r o d n ik o w e ;

b) od  stanu o d ż y w ia n .a  tj. u s to s u n ­
k o w a n ia  s k ła d n ik ó w  n ie z b ę d n y c n  im do 
ż y c ia  i rozw oju  ;

c) od stopnia  c z y s to ś c i  środow iska, 
w  którem  się znajdują.

Z a w ra ca ją c  z w y c ie c z k i ,  p rzystęp u ję  
do defin icy i  w rażeń  a o d z w ie rc ie d lę  je  
P a n o m  na p rz y k ła d z ie  z ż y c ia  p r a k t y ­
czn eg o.

P r z e z  o d e b ra n ie  pew nej ilości za c ie ­
ru scukrzoneg^o. p r z y g o to w u je m y  p o d ­
g le b ie  d la  drożd ży , w którem  p rze w a ż a ją  
c ia ła  n iezbędne J la  ich  rozw oju  i ży c ia ,  
dod atk iem  małej i lo ś c i  s ło d u  u zu p ełn ia­
m y  stosunek t y c h  c ia ł  i w p r o w a d z a m y  
e n z y m y  —  k tó r e b y  ew . c ia ła  n ieorzen i-  
k a ją c e  przez błony, p rzem ien iły  na c ia ła  o 
prostszej strukturze. Z aszcze p ian iem  w p r o ­
w a d z a m y  do p łyn u  b a k t e r y e  k w a s u  m le­
k o w e g o ,  k tó ry ch  p ro d u k t  m a g o  u c h ro ­
nić przed za k a żn o ś c ią  i w y t w o r z y ć  w  nim 
potrzebną d rożdżom  do p rocesu  a sy m i-  
la c y i  k w a śn ej  r e a k c y i ,  a o p ró cz  te g o  
mają e n z y m y  przez b a k t e r y e  te w y d zie ­
lan e p rze ro b ić  c ia ła  b ia łk o w e  z a w iłe ,  na 
c ia ła  prostsze  ja k  a m id y  i a m id o k w a sy .  
P rz e s tr z e g a n ie m  tem p eratu ry  minimalnej 
40° R  p o d c za s  u kw aszan ia,  z a p o b ie g a m y  
r o z w o jo w i  n ie p o żąd a n y ch  p a s o ż y tó w  a 
p rzez  p o d g o to w a n ie  u k w a s z o n e g o  już  
p ły n u  do te m p e ratu ry  600— 65° R  w y ja ­
ła w ia m y  g o  i c z y n im y  b a k te r y e  kw asu  
m le k o w e g o  n ieszk o d liw e m i d la  d alszeg o  
p rze b ie g u  fe rm e n ta cy i.  O zięb ia jąc  n astę­
pnie p o d g le b ie ,  c z y n im y  w  niem  te m p e ­
raturę m ożliw ą  dla  rozw o ju  i ż y c ia  d ro ­
żd ży  a w reszcie  u ży c ie m  d ro żd ży  m ate­
cz n y ch , o b s ie w a m y  g le b ę  w  celu  w y t w o ­
rz e n ia  potrzebnej do p rzem ia n y  g łó w n e ­
g o  prod u ktu  ilości  k o m ó re k  d ro żd żo w ycli .

T e r a z  m ożecie  P a n o w ie  p r z y s tą p ić  
do zrea lizow an ia  m e g o  wniosku.

Co do mnie —  to o p arty  na l ic z n y c h  
sp ostrze żen iach  i r o z g a łę z io n y c h  d o ­
św ia d c z e n ia c h  w ła s n y c h  s tw ie rd zę  —  ż e :

1. K a ż d e  u k w a s z a n ie  m a sw oje  d o ­
bre  ale  ta k ż e  i złe stron y

2. Ż a d n e g o  z nich nie m ożna n a z w a ć  
u n iw e rsaln e m  —  g d y ż  sk u te c z n o ść  k a ­
żdego, z a le ż y  g łó w n ie  —  od urządzenia  
g o rze ln i,  od jej w a ru n k ó w  m ie js co w y ch  
a g łó w n ie  od stopnia  w y s z k o le n ia  z a w o ­
d o w e g o  jej k ierow n ik a .

3. W  dobrze urządzonej g orzeln i,  
w  n orm aln ych  w a r u n k a c h  i p r z y  postę- 
p o w cm  i um iejętnem  k ie ro w n ictw ie ,  w y ­
nikom  o s ią g a n y m  sto so w a n iem  k w a s u  
m in eraln ego  n ig d y  nie d o ió w n a ją ,  n a t o ­
miast w  w aru n k ach  a n o rm a ln y ch  te o s ta ­
tnie p ierw sze  zn aczn ie  p rz e ś c ig n ą .

4 . K o s z t  k a ż d e g o  u k w a sz a n ia  je s t  
w z g lę d n y  —  p o d c za s  g d y  k w a s  m le k o ­
w y  w y t w a r z a  się k o sztem  cu kru  —  k tó ­
ż b y  m ó g ł  b y ć  z u ż y ty  n a  alkoh ol,  w y ­
m a g a  zn ow u  sto so w an ie  k w a s u  m ineral­
n e go  cz ęsteg o  zm ienian ia  d ro żd ży  z a r o ­
d o w y c h  a ponadto  i kosztem  w ła sn ym  
ob ciąża  budżet stosow ania.

5 S tb s o w a n ie  k w a s u  m in e ra ln e g o  
w y m a g a  kon ieczn ie  sztucznej p o ż y w k i .

K r o n i k a .

t  Ś. p. Sebastyan Orzechowski. W  dniu 
1. cz e rw ca  br. zm arł w  K r a k o w ie  po d łu ­
g ic h  c ierp ien iach  ś. p S e b a s t y a n  O rz e ­
c h o w s k i  b. k ie r o w n ik  g o rz e ln i  w T y ­
czynie. Ś .  p. zm a r ły  d łu g oletn i c z ło n e k  
P o ls k ie g o  T o w a r z y s t w a  g o r z e ln ic z e g o  
byłjednj^m  z w y b it n y c h  p r a c o w n ik ó w  g o -  
rze ln iczyc h . U k o ń c z y w s z y  ku rs I-szej S z k o ­
ł y  g orze ln ic ze j  G u n s b e rg o w sk ie j  p rz y  
c. k. P o lite ch n ice  w e  L w o w i e  o d d a ł  się 
z za m iło w a n iem  sw ojem u za w o d o w i,  D o ­
b r y  k o le g a ,  o ta c z a n y  b y ł  s y m p a ty ą  w s z y ­
stk ich , k tó r z y  z nim p o z o s ta w a li  w  ja ­
k im k o lw ie k  stosunku. S .  p. z m a r ły  za j­
m o w a ł  się szczerze  lo s am i naszej O rg a -  
n iz a c y i  i p o ło ż y ł  o koło  jej roz w in ięc ia  
n iep osp olite  zas łu g i.  O d z n a cza jąc  się n ie ­
z w y k ły m i  zd o ln ośc ia m i i  in te l ig e n c y ą
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za s ila ł  sw ojem i pracam i czasopism o „G o- 
r z e l n ik “ a n a w e t  u ło ż y ł  ta b e lk i  do obli­
czania zaw artości  cu k ru  i w y d a t k ó w  s p i­
rytusu. P r a c a  ta m o zoln a  zw ró c i ła  u w a ­
g ę  prof. M a r c k e r a ,  k tóry  też w y r a z i ł  się
0 niej n a d zw ycz a j  p o ch le b n ie  i w  z u p e ł­
ności s ię  z g o d z i ł  z tw ie rd ze n ie m  autora. 
S z c z e r y  i n ie k ła m a n y  żal to w a r z y s z y  
ś. p. zm arłem u  do g ro b u  a strata, ja k ą  po ■ 
niosło  P o ls k ie  T o w a r z y s t w o  G o rze ln icz e  
przez  śm ierć  tej w yb itn e j  jednostki,  je s t  
n ie p o w e to w a n ą .  Z m a r ły  o sieroc ił  żonę
1 k i lk o r o  n ie z a o p a trz o n y ch  dzieci. S m u ­
tn y  obrzęd  p o g r z e b o w y  o d b y ł  się w  dniu
3. c z e r w c a  br. w  K r a k o w i e .  N iech  M u 
ziem ia le k k ą  będzie.

f  Juliusz Frommel, emer. dyrektor Aka­
demii rolniczej w Duulanach, a następ nie  
cen tra ln y  d y r e k to r  d óbr  J. E. K a r o l a  hr. 
L a n c k o r o ń s k ie g o ,  d łu g o le tn i  w ie lce  z a ­
s łu ż o n y  C z ło n e k  K o m it e t u  ck. ga l .  T o ­
w a r z y s t w a  gosp od .,  zm arł  w R o z d o le  
dnia 22. m aja b. r.

U r o d z o n y  w  A u g s b u r g u  ( B a w a ry a )  
w  r. 1841, p rze n ió ł  się w  1864 r. do Ga- 
l ic y i  i tu z d o b y ł  so b ie  w k r ó tc e  s ła w ę  
d o s k o n a łe g o  r o ln ik a  i adm inistratora. 
P o d  je g o  k ie ru n k ie m  w y c h o w a ło  się stu- 
k i lk u d z ie s ię c iu  d z ie ln y ch  a gro n o m ó w , 
za jm ujących  dzisiaj w y b itn e  s tan o w isk a  
w ś ró d  n a s z e g o  ziem iaństw a. W  r. 1894, 
p o w o ła n y  na d y re k to ra  A k a d e m i i  rolni- 
w  D u b la n a ch ,  k o n ty u n o w a ł  nalej swój 
z a w ó d  d o ś w ia d cz o n e g o  p e d a g o g a ,  k tó ry  
p o ło ż y ł  w ie lk ie  za s łu g i  o k o ło  p o d n ie s ie ­
nia  r o ln ic tw a  w G a l ic y i .  S z a n o w a n y  ja k o  
c z ło w ie k ,  c en ion y  p o w s ze ch n ie  dla sw ej 
w ie d z y ,  zm arł  iia p o steru n k u  pracy,  k t ó ­
rej p o św ię c i ł  w s z y s t k ie  sw oje  siły i zd o l­
ności.

Z m a rły  —  a c z k o lw ie k  N iem iec  z r o ­
du, p r z y w ią z a ł  się szczerze  do n a szeg o  
kraju  i sp o łe cz e ń s tw a  i do ko ń ca  ż y c ia  
s łu ż y ł  mu sw ą  p r a c ą  rozum em  i d o ś w ia d ­
czeniem . C ześć  J e g o  pam ięci.

Sposób otrzymywania fuzli, a zwłaszcza 
zawartych w nich spirytusów amylowych.
D o  g o rz e ln ic z y c h  z a c ie ró w  dodaje się  su ­
ro w e j  le u c y n y  i p r o w a d z i  się  ferm enta-

c y ę  p rz y  20— 30° C. po cze m  o d d zie la  się 
fuzle za p om ocą  d e sty lacy i.

(Pat. ros. N o  1239, F . E hrlich, B e r ­
lin, N iem cy ).

Z am ów ie n ia ,  za k tó re  z g ó r y  d zię­
kuję, proszę n a d s y ła ć  pod  adresem  

F R A N C I S Z E K  L A T  A  W I E C  

k ie r o w n ik  g o rze ln i  i f a b r y k i  k roch m alu  
w  S ie b ie e zo w ie ,  o. p. M o s zk ó w  ad S o k a l.  
92 — 94 T ra l .  Z u ż y w a  o w ie le  mniej w o d y  
i pary ,  a tein sam em  o szczędza  opału. 
W s z e lk ie  z a tk a n ia  w e w n ętrzn e  są w y ­
kluczone. Jako  ręk o jm ię  d os k o n a ło śc i  
m e g o  w y n a la z k u ,  daję m ożność p r z e k o ­
nan ia  się o d ob ro ci  m ego  ajlaratu, tern, 
iż jestem  g o t o w y  n i e  ż ą d a ć  a n i  g r o ­
s z a  z a d a t k u ,  d o p ó k i  a p a r a t  n i e  
p ó j d z i e  w r u c h .  N iem a w ię c  ż a d n e g o  
"ryzyka. J ô p rzekon an iu  się  o dobroci 
m e g o  aparatu, należność m ożna sp ła ca ć  
dog od n em i ratami. M o g ę  śm iało k o n k u ­
ro w a ć  z sz w a b s k im  w yrob em . U rząd zam  
ap arata  o d p ę d o w e c ią g łe j  d esty lac ji  
z moim d efiegm atorem , ja k  też i perio­
d yczn e .  K i lk a n a ś c ie  a p a ra tó w  moich jest  
w  ruchu, fun gują  w yborn ie .  D a ję  g w a ­
rancję, że  ruch g o rze ln i  7 lii. trw a 7, a 
4 hl. 4 godzin . T a ń s z y  o w ie le  od in n yc h  
te g o  rodzaju ap arató w . W y n a l a z e k  mój 
p o lecam  P .  T ,  K o le g o m  G o rze ln ik o m  do 
ł a s k a w e g o  p o p arcia  i mam nadzieję, że 
u zy sk a m  d ostateczn e zaufanie  do tego  
k r a jo w e g o  w y n a laz k u .

Ogłoszenia.
SSST  Należytość za drobne ogłoszenia na­

leży z gory uiszczac.

Praktykant gorzelniany z ch lubnem i 
ś w ia d e c tw a m i poszukuje  p o sad y  pisarza 
e k o n o m ic z n e g o  w w ię k s z y m  lub m niej­
sz y m  Zarządzie  za sk rom uem  w y n a g r o ­
dzeniem  od 15. c z e rw c a  br. A d r e s : Józef 
B a ra n ,  S o r o k a  p. C h o ro stk ó w .

Mikroskop do badan ia  d rożd ży  o k a ­
zy jn ie  do n a b y c ia .  B l iż s z y c h  in fo rm acy i  
udzieli  R e d a k c y a .
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Kilka maszyn Cormicka o d e b ra n y c h  od 
n ie w y p ła c a ln y c h  d łu żn ik ó w  uo n a b y c ia  
w  zupełn ie  d o b ry m  stanie. D o m  d l a  
Z i e m i a n  w e  L w o w i e .

Okazyjnie motor benzynowy sześcio- 
k o n n y  p ra w ie  n o w y  za 2.300 koron  do 
ku p ien ia ,  lnform acye: D o m  d l a  Z i e ­
m i a n  L w ó w  ul. K o ś c iu s z k i  1 a.

Gorzelnik, teoretyk i znakomity prak­
tyk, biegły również w korespondencyi i ra­
chunkowości pragnie /mienić posadę. Z g ło ­
szenia pod  „pierwszorzędna silą"'' do A d m i-  
n istracyi.

Gorzelnik z d łu żs zą  p r a k t y k ą  potrze­
b n y  od 1. lipca  br. do w ię k s z e g o  m ają­
tku. U trzy m an ie ,  1200 koron i dodatki. 
Z g ło s z e n ia  z odpisam i ś w ia d e c tw  pod 
.. G o r z e ln ik '1 do b iu ra  S o k o ło w s k ie g o  
L w ó w ,  P a s a ż  H au sm a n a  9. N ie  u w z g lę  
dnione p ozostaną  bez odpow iedzi.

J ó z e f  S z a y n o k  
—== F abryka m aszyn  w  R z e sz o w ie  ——

I
 sprzeda

k o c io ł  p a r o w y  w raz z arm aturą  o 
48 m 2 p o w ie rz c h n i  o g rz e w a ln e j .

Gorzelnik w ie k u  do la t  40 rei. rz. kat.
z u k o ń c z o n ą  g o r z e ln ic z ą  szk o łą  i k i lk u ­
letnią p r a k t y k ą  p r z /  ap ara ta ch  c ią g ły c h  
k o lu m n o w y c h  na p r z y s z łą  k a m p an ię ,  
ew ent. już od 1 l ip ca.

Z g ło s z e n ia  t y lk o  p ise m n e z o dp isa­
mi ś w ia d e c tw  i m etry k i ,  a d r e s o w a ć  do : 
Zarząd  d ób r  C z e rn e ló w  m a z o w ie c k i  p. 
R o m a n ó w k a .

Gorzelnik lat  32, z a o p a trz o n y  chlu- 
b n em i św ia d e c tw a m i od r. 1898 w z a w o ­
dzie, 8 letnią  p r a k t y k ą  sa m o d z ie ln e g o ,  
o b e zn a n y  z k s ią ż k o w o ś c ią  i g o s p o d a r ­
stw e m  p o szuk uje  p osad y.

Ł a s k a w e  zg ło s ze n ia  do „ R e d a k c y i  
G o r z e ln ik a 11 19.

Gorzelnik k a w a le r  z ośm ioletn ią  pra- 
k c y k ą  (cztery  la ta  ja k o  sam oistn y)  obzna- 
jo m io n y  ze w szystkiem u a p ara ta m i,  p o ­
szukuje  p o sa d y  k a w a le r a  lub na o rd y -  
n a ryę .  B l iż s z y c h  s z c z e g ó łó w  udzieli 
z g r z e c z n c ś c  F .  S z y m a ń s k i  k ier.  g o r z e l ­
ni w S ła w e n ty n ie  p. L ip ic a  dolna.

Wiatrak używany o sile 2[/2 k o n i ta ­
nio na sp rzedaż w  D  o m u a  1 a Z i e m i a n .

D la dogodności m oich 1’. T . O dbiorców  m am  w każdym  czasie na sk ładzie  (w e Lw ow ie) 
kw a s  s ia r k o w y  66° B., najlepszej jak o śc i drożdże czysto sp iry tusow e,  o l iw ę  do maszyn, w szelkie 
in strum enty  techniczne dla P . T . G orzęlników  jak o też  Pat. , An t ife rug ina  K ;< najlepszą fa rb ę  k o tło w ą 
w skutek  k tórej k ocio ł ani w ew nątrz  ani zew nątrz w cale  nie rdzew ieje , k tóra nie dopuszcza s ta łe g o  o sa­
dzan ia  się osadu  w odnego  ( ,,K esse lste iu :‘) i zapom ocą k tórej m ożna ko tłow iec m io te łk ą  ła tw o  usunąć.

W ie le  p o leceń  i św iadectw  pierw szorzędnych gorzelń  posiadam . In teresow anym  udzie lam  
chętn ie  inform acyi odw ro tną p o cz tą  N r. 23.

ZYG M U N T S U S S M A N N , Lwów, ul. J acho w icza  I. 6.

9 W  Ważne dla gorzelń rolniczych!
W W . PP.: M am  zaszczyt zw rócić uw agę W ła śc ic ie li gorzelń , iż metoda dra W e r n e r a  Kues^a 

w czasie od 8-go do lę -g o  m arca 1905 w  Kraj. szkole gorzeln iczej w  Dub lanach  po d  o sob istem  k ie ­
row nictw em  W. i ’. I’. Dra  R. W a w n ik ie w ic z a ,  b . dyrek tora, tudzież E. Kal ińsk iego, b . a d ju n k ta  tejże 
szko ły  z bardzo dobrym  skutk iem  przeprowadzona  została.

Zaznaczam , że m eto d a  dra K u e s ’a m a już o b ecn ie  swe zastosow anie  w licznych  bardzo  g o ­
rzeln iach , ku najzupełn ie jszem u zadow oleniu  w łaśc ic ie li i kierow ników .

Metoda  dra K u e s ’a zapew nia g o rzeln iom  następu jące  korzyści:
1) Z aoszczędzenie całej ilości s ło d u  z ie lonego , n iezbędnego  w użyciu przy zw y k łem  p row adzen iu  drożdży.
2) U proszczony i c a łk iem  pew ny sp o só b  p o stęp o w an ia  techn icznego , bez ukw aszania  hoiow icy,
3) Z aoszczędzen ie w ysokich kosztów  p rodukcyi p o n o szo n y ch  przy zw yk łem  p ro w adzen iu  drożdży.
4 ) O sobnego  lo k a lu  d la  p ro w adzen ia  drożdży ja k  i :
5} O sobnych  urządzeń m aszynow ych  nie po trzeba , a opłata licencyjna jest zbyteczna.
6 ) W yw ar bez  zarzutu.

ZyGMUNT SUSSMANN, Lwów' ul. Jachowicza I. 6
Nr. 23. gener. zastępca dla Galicyi i Bukowiny f. dr. W. Kues i 8p.
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T ak zachwalane Singera maszyny do szycia i haftu przez agentów Tow. pruskiego są 
starego systemu, wyszłego z użycia, które co do wykończenia i jakości, jak również 

najnowszych ulepszeń nie wytrzymuje konkurencyi z maszynami, jakie trzymam na 
składzie. Prowadzę handel od 33 lat bez pomocy natrętnych agentów. Ostrzegam się 
przed agentami, którzy za swoje pożrednictwo otrzymują 20—30 procent prowizyą zaś 
kupujący lichą i drogo zapłacone maszynę pod nazwą oryginalna. — Pieiwszy i naj­

większy w kraju skład maszyn do szycia, który nie posługuje się agentami

Józef Iwanicki, mechanik i specyalista
l w ó w , Hotel Źorźa. —  Proszę żądać cenników.

Ważne dla gorzelń!
Nowość! Nowość!

„Dyastaz”
now y wynalazek dla sporządzenia 

drożdży zarodowych  

pomysłu ADOLFA SCHEINA.
Sposób ten przewyższa pod każdym względem 

wszelkie dotychczas znane metody.
Zalety i korzyści „Dyasfazu“

1) nadzwyczajna taniość,
2) odpada zupełnie użycie pożywki i ekstraktów

oraz kwasu siarkowego niszczącego aparata 
odpędowe.

3) bardzo łatwa i uproszczona robota,
4) niezwykle czysta fermentacya,
5) nizkie odfermentowanie źrałych zacierów,
6) wysokie wydatki spirytusu ,
7) nareszcie wyrób krajowy,

Łaskawe zamówienia uskuteczniam odwrotną 
pocztą. Każdemu zamawiającemu mój „Dyastaz11 
przesyłam równocześnie opis użycia nader jasny 
i zrozumiały, tak że każdy kierownik gorzelni bez 
żadnego dalszego pouczenia, może metodę tą z po­
myślnym rezultatem zastosowań.

Systemem moim posługuje się już obecnie kilka 
naście gorzelń z nadzwyczajnie pomyślnym sku­
tkiem, o czem świadczą nadesłane mi uznania. — 
Interesowanym udzielam chętnie bliższych infor- 
macyi.

Licząc na łaskawe poparcie mego „Dyastazu11 
jako wyrobu krajowego mam zaszczyt pisań się 

Z szacunkiem i poważaniem  
A d o lf  Schein  

technik gorzelnictwa w Stanisławowie.

PATENTY na r a k i

Inżynier Stan. Dzbańsk'
przysięgły Rzecznik patentowy

W ie d e ń  V H .  L ind .ngasse  2 (w pobliżu c. k. urzędu 
Nr. 25. patentowego).

Jedynie prawdziwym jest tylko

THIEE2Y’EG0 B&tSElt
z zieloną marką ochronną ZAKONNICY. 

Najmniejsza wysyłka 12/2 lub 6/1, albo 1 patent, 
flaszka familijna do D O d r ó ż y  koron S — opakowanie 

darmo.

THIERRY’EGO maść centyfoliowa
najmniejsza wysyłka 2 słoik k. 3 60 — opakowa­
nie darmo. Uznane wszędzie jako najlepsze środki 
domowe przeciwko dolegliwościom żołądkowym, zga­
dze, kurczom, zaflegmieniu, zapaleniu, kontuzyi itp.
Zamówienia lub przesyłki pieniężne należy adre­
sować: A. T h lE R R Y , ap teka  p o d  A n io łem  S tr ó ­
żem ■, P reg ra d a  obok R oh ilsch . — Skład we w szy­
stkich aptekach. We Lwowie w aptekach : Dr. Jana 
Piepes-Poratyńskiego, Szym. Haya i Z. liuckera.

Szkota gorzelnfcza w publar-acb
dostarcza płyny miarowe, czyste kultury 
drożdży i bakteryi kwasu mlekowego, nadto 
dokonuje analizy wody, ziemniaków, zacieru 

etc.

1
cygaretowych ■ hygieniczny eh

u & . r b in a .  Z B i l i c z a  

w Jarosławiu, ul Dominikańska
p o le ca  się. —  5.000 tutek w y sy ła  opłatnie.

$tefan Korzeniowski, skarbnik Polskiego Towarzystwa gorzelniozego 
w Sośnicy —  poczta Radynmo.
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Zarządy gorzelni rolniczych
niechaj zamawiają

D e f l e g m a t o r y
systemu FRANCISZKA LATAWCA

** j=v Ten swojski pomysł i
. wyrób celuje prostotą bu-

I . ; i dowy, taniością i  łatwością
zastosowania go do ka- 
żć ego aparatu destylc- 

I 1 cyjnego, mimo tego daje
na godzinę 140 do 150 li­
trów spirytusu na 9sJ—94° 
Trall., przyczem zużywa 
mało wody i pary, a przez 
szybsze pędzenie od innych 
aparatów, jest wielka o 
szezędność w opale. — 
Daję gwarancję, że rucn 
gorzelni 4 hl trwa cztery 
i pół, a 7 hl siedm go­
dzin!! — Tańszy oa każde­
go innego systemu defle- 
gmatorów!

ff °  !
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Zamówienia przyjmuje 
wynalazca:

FRANCISZEK
LATAWIEC

k ie r o w n ik  g o r z e ln i  
i k r o c h m a ln i  

w Siebieczowie o. p. Moszków.
Uwaga: Kilkanaście deflegmatorów w ru- 

chu fungują wybornie.
Liczne uznania i polecenia.

Fabryka maszyn
i Odlewnia

K s i p  A. ŁDB0I I I S K I E 60

LWCW,
Podzamcze

św . Marcina i i .

W E  L W 6 W I E

A d r e s  dl a  
t e l e g r a m ó w :

Śreniawa 
Lwów.

TELEFON 559.
Wykonywa wszelkie roboty wchodzące

w zakres przemysłu maszynowego:
1) Urządzenia, rekonstrukcye i reperacye 

gorzelń, browarów, młynów, tartaków, cegielń 
i innych zakładów przemysłowych.

2) Transmisye według najnowszych typów.
3) Kotły parowe, konstrukcye żelazne 

rezerwoary i t. p. roboty kotlarskie.
4) Odlewy żelazne z własnych i nadesła­

nych modeli. Nr. 5.

o l f  S c h e i n
w Stanisławowie.

Zastępstwo renomowanych fabryk maszyn, wag 
i pomp. R5Ł3 Shład ściśle wypróbowanych wszel­
kich instrumentów i przyborów do kontroli te­

chnicznego postępowania w gorzelni.
Utrzymuje na składzie:

Oliwę i różne smary do maszyn i motorów. Kwas 
siarkowy o stopniowości 66° L specyalnie dla go­
rzelń. Drożdże zarodowe czystej kultury o wyso­
kiej sile pędowej. Różne płyny miareczkowe: nor­
malny łóg sodowy, roztwór jodu, papier lakmuso­
wy i t. d. Farbę kotłową przeciw osadzaniu kotło- 
wca, skutecznie działającą własnego wyrobu Różne 
artykuły Łechniczne: Węże gumowe i spiralne, pasy 
skórzane Ballata. specyalne pasy do płuczek karto­
fli terem impregnowane tanie a bardzo praktyczne. 
Rzemyki do wiązania pasów. Płyty gumowe i as- 
bestowe kauczu; lem impregnowane „Klingierit11, oraz 

różnego rodzaju pakunki do maszyn; 
D o s ta r c z a :  Wagi do ważenia spirytusu silnie znu- 
dowane. Ruszta ogniotrwałe z lanej stali; U rządza  
Kompletne palowiska do opalania ropą; Udziela 
Porady jawodowej w sprawach dotyczących go- 
rzelnictwa wogóle, dostarcza planów na. budowę 
lub przebudowę gorzelń, przeprowadza obmurowa­
nie kotłów parowych pod gwarancyą oszczędności 

materyału opałowego.
Zaprowadza W gorzelniach metodę w ła sn ego  

pomysłu , da jącą  świetne w ydatki spirytusu.

Przegląd Gorzelnlczy,
j ed y n e  polskie  p i sm o  gorzelnicze 

w  Riemczecfy,
Organ W ydziału gorzelniczego na W . ks. Po­
znańskie —  wychodzi rok 12-ty  pod redakcyą

S. Piekuckiego —  Obrowo p. Obrzycko
Nr. 20. (O bersitzko B ez. P osen ).
Prenum erata roczna w Austryi 8 kor., w  Rozyi i  rs.

I N F O R M A T O R
uniwersalny organ informacyjny 

w Krakowie, ul. Wiślna 2, (róg Rynku),
intormuje każdego z prenum eratorów sw oich  w  k a ­
żd ym  kierunku bezpłatnie,  a  m ia n ow ic ie :  gdzieby 
się mógł um ieścić  i sw oją  e gzy s te n c y ę  otrzym ać, 
gdzie i co m ógłby kupić, snrzedać, w y d z ie r ża w ić  
lub też zamienić.  O w o ln ych  m ieszkaniach i lo k a ­
lach do w y n ajęc ia .  W spraw ach m atrym onialnych. 
O w s ze lk ich  interesach handlowych i p rz e m y s ło ­
w y c h  w  kraju  i zagranicą.  O cenach i zbycie  z i e ­
miopłodów. Jednem  s ło w e m : w  sp raw ach  w s z e l ­
kiego rodzaju.  —  Pren u m erata  wynosi: rocznie  12 
K., Dółrocznie 6 K., k w artalnie  3 K. — Z g łoszen ia  
wolnych posad i za jęć  przy jm uje  i u m ie szc za  w  
w y k a z ie  w o ln y c h  posad bezpłatnie, a  nadto poleca  
porządnych ludzi,  o który :h się w p rzód  informuje, 
zupełnie  bez in te re so w n ie !  W sze lk ie  og łoszenia  ja -  
koteż anonse l ic zy  się taniej niż w  in nych pismach.
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patentowany r u s z t  żebrowy Hartunga
ze specyalnego metalu z mostkiem ogniowym pochłaniającym uym.

Patent aistro-ięg. i
inne system y rusztów  również są na składzie.

Z a p e w n ia  następujące korzyśc i.

Nader  m a łe  w y dz ie lan ie  dy m u .  — 
Z n aczn ą  oszczędność w ęgl i .-Szeze-  
góln ie jszą  użyteczność .  — M in i ­
m alne  koszta. —  Ł a tw e  zas toso­
wanie bez p rz e ra b ia n ia  pa low iska .  
W skutek  o dpow iedne '  k o n s t ru k cy i  
p o s ia d a  wieiką  trwałość  przy tem  
ułożen ie  naszego rusz tu  daje 51 °/0 
wolnej  pow ierzchn i rusztowej.

Berlińska lejarnia stali i żelaza Hartunga Tow. akc. (Hartungs Actiengesellschaft).
Nr 4  B e r l i n .  3S T O . ,  P r e n z l a u c r a l le e  4 4 .

O u t s s c K  $  G e b e r t
Fabryka wyrobów z miedzi i metali 

zarazem kofiarnia
w B i e l s k u  (Szląsk austr.) 

filia w C h o d o r o w i e  (Gahcya wsch.) 
wyłącznie urządza

G orzelnie, rafluerye, fabryki drożdży i lik ierów
Przedsiębierze budowy now ych gorzelń  

zarówno jak  i przebudow y gorzelń przesta­
rza łych  system ów. 3.

D os ta rcza  wszelk ich  do ruchu go rze ln ianego  w y ­
m ag a n y c h  m aszyn, apa ra tów  i p rzy rz ądów  najlepszych  
konstrukcy j,  w y k o ń czo n y c h  wzorowo na  podstawie 
w ie lo le tn ich  d o św ia dczeń .  — Koszto ry sy  bezpłatnie.  

R ysunk i  i plany za u m ia rk o w a n e  honoraryum .

Tow. wzajemnych ubezpieczeń Urzędników prywatnych
we Lwowie, Hotel George’a

oparte na w zajem ności  i zasadach asekuracyjno-technicznych, a zarazem  o celach 
dobroczyn n ych  —  przyjmuje ubezpieczenia, a w  szczególności ubezpiecza  za  jedną 
sk ładk ę renty na wypadek nieudolności do pracy, renty na starość, renty wdowie, 
pensye sieroce, kapitały pośmiertne, posagi itd. —  a to w  najrozm aitszych kom binacyach.

U bezpieczać się m ogą urzędnicy p ryw atn i w sze lk ich  kategoryj, oraz osoby za ­
robkujące samoistnie, lub w  t. zw . zaw od ach  w o ln ych  —  bez różnicy pici.

f e z c - z e g r ó l n e  k o r z y ś c i :
Po. trzech latach  trw a n ia  ubezpieczenia jest  polica nieprzepadalna, t. j. T o w a ­

rzystw o  z w ra c a  po tym że  czasie n a  żądanie 3/i w k ła d e k  netto bez odsetek.
Oprócz ubezpieczonych rent m a k a żd y  członek ubezpieczony, każd y  em eryt 

lub w d o w a  praw o do zapomóg doraźnych w  w y p a d k u  choroby, braku posady etc., 
w s z y s c y  za ś  członkow ie i ich rodziny m ogą k o rzystać  z l icznych fundacyj stypen- 
d yjnych  i posagow ych, oraz z bursy  T o w a rz y stw a .  C złon ków  poleca T o w a rz y stw o  
bezpłatnie na posady.

T o w a rz y stw o  będzie od r. 1909 u s ta w o w y m  zakład em  em erytalnym  zastęp ­
czym  w  m yśl  u s ta w y  z d. 16. grudnia 1906. Dz. u. p. Nr. 1. z  r. 1907.

P ro sp ek ty  szczegółow e w y s y ła  i w sze lk ich  w yjaśn ień  udziela na  żądanie

Wydział centralny Towarzystwa we Iwowie, hotel George’a.


